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TECHNIKA WYKONANIA.
(Dokończenie).

Z podstaw ow ej zasady śledczej „od  prze­
stępstwa do  przestępcy", wyprowadza i określa 
now oczesna nauka śledcza szereg czynności 
wykonawczych, z których najważniejszym i są: 
postępow an ie na m iejscu czynu i rozpoznaw a­
nie śladów czynności przestępczej.

D o zilustrowania właściwej I skutecznej 
techniki śledczej, om awianej dotycnczas ze strony 
teoretycznej,' niechaj posłużą następujące przy­
kłady z praktyki.

Podaję umyślnie proste , nie skom pliko­
wane przykłady, by wykazać jak sam o s to so ­
wanie zasaay: „o d  przestępstwa a o  przestępcy", 
bez użycia środków podsuniętych przez spryt 
indywidualny, daje skuteczne wyniki śledcze, 
osiągalne dla każdego przeciętnie w yszkolonego 
tunkcjonarjusza policji już na podstawie teore­
tycznego wyszkolenia.

Przykład 1*)
Podtjrzen le o  kradzież większej kw oty p ie­

niężnej z izby mieszkalnej za p om ocą  w yciśnię­
cia szyby w oknie, pada na szew ca partacza 
i pijaczynę. Sprow adzony na posterunek szew - 
czyna. n:e przyznaje się d o  winy i chociaż prze­
mawia przeciw niem u okoliczność, ze od  kilku 
dni pił, a nie m ógł podać określonego źródła 
uzyskania pieniędzy, to  jednak podaje  świad­
ków, którzy „w łaśnie" wyjechali do  robot p o l­
nych na „Saksy" na d ow ód , że od  nich zarobił 
za obuw ie.

Nie pom agają „krzyżowe* pytania, nie p o ­
maga ofuknięcie, śledztw o grozi niepom iernem  
przedłużeniem  i w przewidywaniu wynik wątpliwy.

Tym czasem  kom endant posterunku m im o, 
ze  już był na m iejscu czynu, udaje się lam  p o ­
w tórnie. Szyba w ylłuczona, ale dziwne, że nie­
ma żadnych okruchów  szkła w pobliżu — czyż- 
Dy sprawca tak skrjpulatnie pozbierał? Kom en­
dant ogląda, bada, oastepu je  dalej, rozgląda się 
p o  przyległem  kartoflisku, naraz schyla się 
i z p ośród  wybujałej naci podnosi porzuconą 
tam szmatę naklejoną szew ckim  klejem , do 
której przy>gnęła cała popryskana szyba.

Klej szewcki, a w ięc silny już dow ód  prze­
ciw przytrzym anem u szew cow i. S zew ców  jed ­
nak w miasteczku jest kilku, dow ód  jeszcze  nie 
pewny. Udaje się w ięc kom endant pcsterunku 
d o  dom u przytrzym anego szew ca, zarządza re­
wizję i szuka... ale nie pieniędzy skradzionych 
jak się wszystk.m zdawało, lecz szmaty, tej so- 
m ej szm cty, z której został od cięty  kawałek 
z klejem , znaleziony na m iejscu czynu. W net 
taką szm atę znajduje, przymierza w ycięty ka­
wałek i okazuje się, że kawałek ten przystaje 
najzupełniej. Powraca więc kom endant na p o ­
sterunek, rozkłada przed oczym a przytrzym a­
nego szew ca przyniesioną szm atę, poczem  
w milczeniu, patrząc w oczy  podejrzanego, 
przykłada do niej w ycięty kawałek z klejem  
i szybą. T o w ystarczyło. W ystarczyło dla p o ­
dejrzanego, b o  zaraz, chociaż było to  już b ez ­
przedm iotow e, przyznał się do winy — wystar­
czyło i dla sądu.

Przykład 2.
Po p ó łn ocy  zaalarm owano posterunek o  d o ­

konanym  m orderstw ie rczbójm czem  na gościń ­
cu. Kom endant udaje się na m iejsce czynu, 
gdzie koło  wozu be? koni, znajduje trupa w ło­
ścianina z rana postrzałową w czaszce.

Po załatwieniu zwykłych w tym wypadku 
form alności ustalających p izedm iotow o istotę 
czynu, inform uie sią kom endant o  maści i w y­
glądzie koni. Ci, którzy poznali zabitego, stwier­
dzili, że zabity miał siwe konie.

K om endant rozesław szy patrole, sam uda­
je  się d o  pobliskiego m iasteczka pow iatow ego.

W  drodze mija się z nadchodzącym  z prze­
ciwnej strony człow iekiem , ubranym z miejska 
i zauważa, że mijający g o  rna na sobie  spod- 
dnie, pokryte o b f !cie siwym  w łosem  końskim , 
jak to bywa p o  dłuższej jeździe konno na oklep . 
K om endant zatrzymuje przechodniu, zwracając 
zaiazerr doń słowa: „widzą, że jechaliście na 
siwym koniu". Przechodzień blednie w idocznie, 
lecz rów nocześnie odpow iada spokojn ie  i nie­
dbale, że jeździł d o  kowala, przyczem  niezna­
cznie sięga ręką d o  kieszeni. W  tejże sam ej 
chwili chw yta go  kom endant za rękę i p o  krót­
kim szamotaniu vyciąga mu z kieszeni .ew ol- 
wer. Jak sie później okazało bvł to  właśnie

* ) P rzytoczone przysiady są autentycznemi wy­
nikami służbowymi kom isarza poi. p. Tomasza nubic- 
k iegc, wykładowcy służby śledczej w Glówuej Szkole
Policyjnej,

sprawca m ordu, a zarazem jeden  z n iebezpie­
cznych bandytów w ok olicy .

P rz y k ła d  3.
' Na postem nek  zgłasza się bogaty m ieszka­

niec miasta z listem anonim owym , wł którym 
nieznany przestępca grozi śm iercią, ieśll na 
oznaczone m iejsce nie złoży większej kw oty 
pieniężnej. ' Kom endant posterunku przygląda 
się badaw czo charakterowi pisma, a że była to 
m ie jscow ość fabryczna, uaaje się z listem do 
dyrektora fabryki, gdzie w tajem nicy przedsta­
wia sprawę i prcsi o  okazanie płatniczej księgi 
z podpisam i robotników . W  szeregu podpisów  
znajduje kom endant podpis robotnika narodo­
w ości czeskiej, bardzo zbliżony, charakterem pi­
sma d o  posiadanego anonim u.

Na podstaw ie upraw dopodobnienia tożsa­
m ości pisma, wpada kom endant na następujący 
rortel: Zawiadamia ustnie podejrzanego, że w e­
dług rozporządzenia władzy musi jako czech 
napisać ośw iadczenie zamiaru trwałego zam ie­
szkania w Polsce, b o  jest to konieczne dla uzy­
s k a n i  prawa obywatelstwa. Następnie dvktuje 
mu osob iście  na ten temat parę zdań i w łasno­
ręcznie napisane przez podejrzanego ośw iadcze­
nie przedkłada sądowi wraz z listem anon im o­
wym i opisaniem  sp-awv. Sąd zarządza tajny 
a ow ód  przez znawców pisma, a po przeprow a­
dzeniu tego  d ow odu  na niekorzyść podejrza­
n ego, w ydaje nakaz areeztowania go . Podejrza­
ny dop iero  z chwilą aresztowania dowiedział 
się o  toczącym  się przeciw niemu śledztwie, 
k tórego wynikiem było zdem askowanie go  jako 
ukryw ającego s*ę p od  bluzą robotniczą łotrzy­
ka i rzezimieszka.

Przykład 4.
Od dłuższego czasu powtarzały się w e 

wsi znaczne kradzieże. M im o usilnych starań 
policji, nie udawało się w paść na trop sprytne­
g o  złodzieja. Zniecierpliwiony KOinendanl p oste ­
runku wyrzucał w ojtów i gminy, że nie zd ob ę ­
dzie się z p om ocą  zaufanych radnych na wska­
zanie policii ch o ćo y  oddalonych poszlak, na 
podstawie których, nad pew nem i osobam i m o- 
żnapy rozciągnąć tajny d ozór policyjny, Osta­
tnie zaw iadom ienie policji dotyczy ło  kradzieży 
kilku w orków  zboża ze stodoły  b ogatszego  g o ­
spodarza. I dziwne, sprawca dotychczasow ych  
kradzieży nie pozostawiał p o  sob ie  najm niej­
szych nawet śladów , przy ostatniej zaś kradzie­
ży zboża prowadził wyraźny ślad rozsypyw ane­
g o  jak gdyby p o  drodze ziarna, z m iejsca kra­
dzieży d o  zabudowań gospodarza, z którym 
w ojt żvł w notorycznej nieprzyjazni.

Przy bliższym badaniu śladu, zauważył 
kom endant posterunku, że £ląd rozsypanego 
ziarna był lów ny, jakby umyślnie upozorowany, 
o b o k  zas w idoczne były ślady turystycznego 
obuwia, jakiego używała piechota austrjacka na 
froncie włoskim , skąd właśnie sun wójta przy­
jechał na urloD. Po skonstatowaniu i upewnieniu 
się c o  d o  śladu obuwia, w rócił kom endant r.a 
posterunek, zabrał kilku posterunkow ych i przy­
prowadziwszy Ich na m iejsce  kradzieży, zapytał 
po  wskazaniu śladu, czy  wiedzą dokąd pójdzie 
z nimi na rewizję. „D o Hawryły N .“ — brzmiała 
odpow iedź wszystkich przyczem  wymienili na­
zwisko gospodarza, d o  którego zagrody ślad 
prowadził i który, jak wsDomniano,, żył w nie- 
przyjaźni z wójtem , „N ie, ko led zy" — odparł 
kom endant posterunku —  m y Dójdziem y d o  w ój­
ta". Rewizja u wójta dała wynik zupęmjr, ' Zna­
leziono część rzeczy ze vrszystkich poprzednich 
kradzieży i worki ze zbożem .

Przykład 5.
W  okolicy  N. spełniony został napad roz­

bójn iczy w lesie na gości ,cu, Naoadnięci p o ­
dali na posterunkj szczegółow y rysoDis bandy­
tów . Kom endant zapisał zeznania i zanotow ał 
rysopisy . W niespełna dwa tygodnie zgłasza 
się zadyszany mieszkaniec m iasteczka z w ieścią, 
że w pew nym  sklepie jest właśnie jeden  z tych 
banaytów . Kom endant posterunku udał się 
z podwładnym i we wskuzarym  kierunku i przy 
zbliżaniu się d o  wskazanego przez d onoszącego 
sklepu, zauważył, że z tego  sklepu w ypadł i p o ­
czął , uciekać na widok z b ija ją ce j się policji 
w ysoki tęgi wieśniak. Krótka p og oń  i wieśniak 
został ujęty.

Sprow adzony na posterunek, zaprzecza sta­
n ow czo  udziału w jakim kolwiek rabunku, lecz 
có ż  z tego, kiedy rysopis jean ego z bandytów , 
podany przed dwom a tygodniami przez poszko­
dow anych, zgadzał się z w ygiąaem  podejrzane­

g o  tak co  do postaw y jak szczegółów  twarzy, 
a nadto donoszący ¥  brat je g o  zaświadczyli 
stanow czo, że poznają podejrzanego jako je ­
dnego z banaytów, inni zaś poszkodow ani spro­
wadzeni umyślnie, nie stwierdzali wprawdzie, 
ale i nie wyłączali tożsam ości u jętego. Za uza­
sadnieniem podejrzenia przemawiał wreszcie 
fakt, że podejrzany uciekał za zbliżaniem Się 
policji. Lecz kom endanta posterunKu uderzyła 
prostota i szczerość wieśniaka w połączeniu 
z gestam i bezradności wlaściwemi wiejskim lu­
dziom  w ciężkim  strapieniu.

„C zegoście  uciskali?" — pyta kom endant.— 
„A  dyć w pysk-em  mu Jol i m yśloiem , że za 
to panów sprowadził"' — odpow iada wieśniak 
odiazu  i bez namysłu. Po tej odpow iedzi, zw ró­
cił kom endant do d on oszącego  i je g o  brata, 
zapytując, !czy  zeznania obciążające podejrza­
nego podejm ują  w obec św iadków . Po twier­
dzącej odpow iedzi, odprawił kom endant d on o ­
szącego i je g o  brata, oraz innych św iadków , 
a zwoławszy posterunkow ych, ośw iadczył im p o  
przedstawieniu sprawy i zobowiązaniu d o  taje­
m nicy służbow ej, ze dotycnczas przeprowadzał 
dochodzenia na nieKorzyść podejrzanego, a te­
raz rozpocznie je  na je g o  korzyść. Następni? 
zwracając śię d o  wieśniaka, zapytał go, gdzie 
był przed dw om a tyoodm am . w wym ieniony 
dzień targowy w czasie popołudniow ym  od  4 
d o  8 t. j. wtedy, gdy na drodze z N. d o  X. p o ­
pełn iono w m iejscu Z. napad rozbójniczy i czem  
bytn ość sw oją  .w  ow em  m iejscu m oże udo­
w odnić. j , i

Po tych zapytaniach błysnęła lad ośc w o - 
czach wieśniaka, który zapewnił, że „zaro d o ­
kum entnie" to  opow ie . W ym ienił w ięc kilka 
m iejsc i sklepów , gdzie w krytycznym czasie 
czynił ra  ta rg j zakupy, a kom endant p oste ­
runku dobrawszy , eskortę udał się z podejrza­
nym w e wskazane m iejsca i osob iśc ie  przepro­
wadzał J ow ód  jeg o  alibi. Gdy d ow od  ten wy­
padł w zupełności na korzyść posądzon ego, 
w rócił kom endant ra  posterunek i jeszcze tego 
sam ego dnia w ieczorem  wn>ósł do  sądu d on !e- 
sienie przeciw donoszącem u i je g o  bratu o  zbro­
dnię **) oszczerstw a.

W ykonanie czynności śledczych  w przyto­
czonych  przykładach, odpow iada ściśle obow ią ­
zującym  przepisom  ustawy postępow ań,a kar­
nego, oraz m etodzie i podstaw ow ej zasadzie 
now oczesnei nauki śledczej, jak widać więc. 
wystarczy cn e tn y n  funkrjonarjuszom  policji d o  
osiągnięcia w yników  służbow ych już sam o te o ­
retyczne w yszkolenie w szkołach policyjnych.

**) Wndlug ust. K arne j z r. 185? oszczerstwo jest 
zbrodnią. >

Sprostowanie.
: Artykuł p„ dyr. Jep. St. Urbanowicza p. t. 

Stan w ojenny i stan w yjątkow y w Ns 2 1 skut­
kiem  przeoczenia wydrukowany był bez dosta­
tecznej korekty. Szczególn ie zniekształcony zo ­
stał ustęp, który w e właściwym  brzm*eniu p o ­
dajem y poniżej:

1 . „W n osząc projekt tej noweli (przystosow u­
jącej ustawę z dn, 25 lipca o  rozszerzeniu peł­
n om ocn ictw  władz adm. do  czasu pokoju  przyp. 
Red.) miano w M. S. W ew . na względzie opra­

co w a n ie  specjalnej ustawy o  stanie w yjątko­
wym, op a rtej na art. 124 Konstytucji, pon ie­

waż jednak uchwalenie tej ustawy przez Sejm , 
[w ym agałoby dłuższego czasu, warunki zaś w e­
wnętrzne nietylko Państwa Polskiego, lecz i ka­
żdego, wymagają posiadania w razerw!e ustawy 

.wyjątkowejr specjalnie zaś u nas nieugruntowa- 
nie życia ek on om icznego, nierozstrzycjnięcie 
pew nych kwestji politycznych, wytworzyły p o ­
datne podłoże i dostateczny p ow ód  dla nie­
przyjaznych nam państw obcych  d o  szerzenia 
n ieD okcjów , —  SDrawa w ięc w niesionej noweli 
stała się nader aktualną. Sejm , p o  uchwale­
niu Ustawy K onstytucyjnej 1 p o  ratyfikacji trak­
tatu p ok o jow ego  od roczy ł się d o  10 maja, 
przystąpiwszy jedynie w drugiem czytaniu do  
rozpatrywania om awianej noweli. \ż/obec za i 
ratyfikacji traktatu p ok o jow ego , trudno było 
przedłużać w dalszym ciągu m oc działania usta­
wy wyjątkowej z dn. 25 lipca, gdyż wymian? 
not ratyfikacyjnych, stanowiąca bąaźcobądź di: 
stron obu  w idom y znak ustania stanu wojny 
i nastania stanu pokoju  całkow icie to uniem o­
żliwia", .


